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W E S O Ł E  A B C
N i e d o b r e  t y p y

Nadarzyła mi się niebywała o- 
kazja

Chłopiec stajenny, który zako­
chał się w  pokojówce Maryni, w y ­
typował dla niej „b ite  pewniak i" 
do czterech b iegów  Marynia 
zdradziła tę tajemnicę swej pani, 
a pani mnie.

„K a jan a " ,  „Garonna", „M o ­
loch" i  „K u ternoga " .  N ie  można 
było zlekceważyć a i  takiej gratki.

Zmówiłem się tedy z moim zna­
jomym konduktorem tram wajów  
(J ó ze f  mu na im ię ) i poszliśmy. 
G dv  w lazłszy  z nogami na ławkę 
spoglądaliśmy na defi lu jące  przed 
nami koniki, pan Józe f  ni stąd ni 
zowąd wrzasnął z całej s iły :

—  Muszę pana uprzedzić —  
zwrócił się dc mnie pan Józef, —  
że przy  finiszu mam zwyczaj krzy­
czeć, słabe nerwy nie wytrzym u­
ją. Uprzedzam pana, żeby się 
pan n,e przestraszył

— 'Ano, trudno, krzycz pan, sko­
ro  nie można inaczej .

—  Bomba w  gó rze !
—  Pieniądze w dziurze.
—  Bomba ga j f —  irtów.ą dc sie­

bie Semici.
Czerwona bomba opuszcza się

Pan Józe f  upatrzył sobie „Fa t-  
mę“ , skusiło go w idać egzotyczne 
brzmienie tej nazwy. Z jadamy 
porcję  lodów dla ochłody i w yp i­
jam y dwie bomby piwa,

W  traKcie, gdy pan Józe f  roz­
koszował się piwem, zwróciłem 
jego uwagę na piękną smukłą błon 
dynke. która zrobiła do niego oko.

—  To nie mój typ. odrze-Kł ma­
chnąwszy ręką z lekceważeniem 
—  mój typ, to Fatma, teraz tylko 
zgrabna klacz, może mnie skokie- 
tować —  nadmienił, nie zwraca 
jąc na damę uwagi.

żokeje znów de fi lu ją  w  pięk­
nej galopadzie.

—  Ecn Franus, Kartofle c ’ sa­
dzić a n ;e na torze jeździć —  w y ­
rywa się pan Józe f z okrzykiem.

Start.
— - Pa trzy  pan, jak Boga kocham 

„K a ja n a "  prowadzi!

—  Widzisz pan, mam o k c ! —  
chełpię się przed panem Józefem.

Istotnie „K a ja n a "  przychodzi 
pierwsza wśród ryku tłumów i pc 
świstu bata.

Wygrałem, Markotny pan Józef 
dochodzi dc wniosku, że przynoszę

typ „F łam and "  wyraźn ie  nawala, 
schwyciłem pana Józe fa  za ra­
mię i obaj staciwszy równowagę 
pospadaliśmy z ławek.

N ie  koniec na tem, pan Józe f 
obejmował ramionami swoją są­
siadkę, korpulentną je jmość, Któ­
ra pociągnięta „wykopyrtnęła "

nie na wyścigach.
Ponadto okazało się, że zanad- 

tośmy się stawiali i już nie ma­
my za co stawiać.

Zostało nam wszystkiego trzy 
złote, które  p o s ta w i l iś m y  n a  n a j ­
w iększego  p e w n iaK a  jakim je st  

ćwiartka s iw u c h y .

// . . .

spowrotem, jes t  to sygnał startu.
Ko lorowe punkciki mknących 

w dali dżokejów rozw ija ją  się w 
długą linję. '

—  Garonna druga,... diuga...., 
trzecia  . Te, Franuś, batem ją  do 
cholery, no, panowie bierze..., 
bierze... o teraz Garonna prowa­
dzi... —  Pan Józe f ściska mnie 
mocno za łokieć, konie biorą za­
kręt —  fin isz  —  nerwy pana Jó­
ze fa  nie wytrzymują, toteż zaczy­
na wrzeszczeć w  niebogłosy.

—  Franuś!.., a żeby cię szTag 
tra f i ł ,  ty  o fe rm o !

Przegra liśm y.
Cała kombinacja z chłopcem 

Stajennym bierze w  łeb.
Zaczynamy typować na nowo. 

Mój typ, to „K a jana " ,  kara, zgrab 
na klaczka —  mam zaufanie dn 
brunetek

s.ę wraz  z nami ścina ąc z nog 
swego szwagra i t  d. cały rząd 
w idzów  p ławił się w  kurzu, klnąc 
na czem świat stoi.

Konie m inęły celownik, - p rzy ­
czem wyszło na jaw, że obaj z pa­
nem Józefem nie posiadamy In­
tuicji za grosz i że powinniśmy 
raczej grywać na mandolinach, a

Pan Józe f stawiał ja  stawia­
łem i obaj wstawieni na smutno 
powracaliśmy do domu, wytną śla- 
jąc Garonnie, złorzecząc na Fla- 
manća, obgadując Berggaista  i 
nienawidząc chłopca stajennego, 
który nam szelma dał niedobre 
typy.

. Jur.

Rozmaitości

mu pecha i zaczyna mię wyraźnie 
unikać.

N ie  chce mi nawet zdradzić 
na co tym razem postawił, ale 
cóż, ma slaoe nerwy, w ięc do­
wiem się wkrótce z jego  okrzyków.

Bomoa jedzie  do góry  i my 
również wdrapujemy Się wszyscy 
do góry, na zakurzone ławki i 
tkwimy na nich wraz z całym .tłu­
mem.

—  Wszystko stawiało na Fla- 
manda —  nadmienia pan uózef, 
bedzie wysoka gra.

—  Franuś, popisz no sie tym 
ra zem !

Gdy kolorowe punkciki okrąży­
ły tor i wypadły wśród wyc ia  
tłumu z zakrętu, uległem ogólnej 
psychoz! . Z mojego gardła po­
częły się dobywać nieludzkie 
wrzaski. A  gdy ujrzałem, że mój

Gdy nip będę już miał żadnego 
ostatecznego wy jśc ia  —  mawiał 
pan Cypkin —  wtedy kupię sobie 
rewolwer gdzieś na Kercelaku 
no... i sprzedam go, może zarobię 
parę złotych,

Zres-ztą ten X, gdyby posiadał 
choć odrobinę inteligencji,  zda­
wałby sobie sprawę, że jes t  dur­
niem.

*

Pew ien  nurek omal nie zg ial 
uauszony przez ośmiornicę Inny 
znowu omal nie umarł przez dwu 
nastnicę. Jednak dziwną jes t  rze
cza kabilistyka cyfr.

*

W  pewnym miasteczku w is i o- 
strzezenie „Uw aga , prąd wysokie­
go na.pięc.ia! Dotknięcie grozi 
śm iercią ! N iestosujący się ao te­
go przepisu ulegnie karze pięciu 
złotych.

*

Nauczyciel zadał uczniom w y ­
pracowanie p. t. Czem pragnę być 
gdy będę dorosły 1

Mały Monrnk nap;sał :
„Gdy urosnę, zostanę właścicie 

lem sklepu gotowych ubrań mę­

skich. Dla szanownej klienteli bę­
dę miał garn itury w  cenie 85, 100 
i 120 ztotych. Ubrania będę w y ­
rąb ’ a ł z pierwszorzędnych mater- 
ja łów  i dodatków.

Dla pana profesora snecjalnv 
rabat.

z poważaniem 

Moniek Bokierman

O S T R O Ż N E  D Z IE C K O

—  U w aża j Mimi, niepodchodź zabijako.
—  Dobrze mamusiu, ale ja  mu przecież nic złego nie zrobię.

Rozmówki
Pan : —  Ja w ierzę  wT metapsy- 

chozę i jestem przekonany, że 
gdy umrę, dusza moja zamieszka 
w  ciele jakiegoś zwierzęcia.

Pan i:  —  N a  to nie potrzebu­
jesz umierać.

—  „R ien " ,  to znaczy „n ic " .  -
—  JaKto nic nie znaczy? To  mu 

si coś znaczyć!

—  Portre t  bankiera Z. to moje 
dzieło, jak się panu podoba-'

—  W cale  niepodobny, namalo­
wał go pan z rękami we v łasnych 
kieszeniach.

—  Syn pani dopiero co rzucił w 
jakiegoś pana kamieniem, ale nie 
trafił .

—  To  nie byl mój syn, on zaw­
sze t r a f i a !

—  Cóż to, dziadku, wczora j by­
liście jeszcze niewidomym a dzi­
siaj juz jesteście głuchoniemym1.'

—  Ano  nic dziwnego . Gdyby 
pan tak nagłe odzyskał wzrok —  
odpowiada żebrak —  toby pan też 
oniemiał z wrażenia.

—  Proszę o ciastko z kremem
—  Czy pan chce je zjeść, czy 

zabrać?
—  I jedno i drug ie , chcę zjeść 

i zabrać w  sobie.

M E K S Y K

Sąd w  Meksyku. Sędzia wywo­
łu je :  _ ,
„i>—  Świadek Schmidt!

Cjsza. N ik t się nie odzywa.
—  Świadek Schmidt! —  woła 

głośno sędzia.
Milczenie.
—  ^Świadek Schmidt! —  woła 

po raz trzeci sędzia.
Na to odzywa się jakiś cow­

boy:
—  Świadek Schmidt nie p rzy j­

dzie.
—  Czy pan jes t  jego  krewnym?
—  Nie. Jestem jegc  dobrym 

przyjacielem.
—  A  dlaczego nie przyjdz ie?
—  Bośmy go wczoraj zarżnęli

Na  komisji poborowej:
—  A leksy  N ik i fo rów .
—  Jestem.
—  W y k iz fa lc e n ie  m ac ie?
—  Tak, wyższe.
—  A  średnie też macie?

—  Heriot, to dzielny człowiek. 
Jest to polityk, ale nie mąż sta­
nu.

—  A  jaką różnicę w idzi pan po 
miedzy politykiem a mężem sta­
nu?

—  Mąż stanu to umarły po !? 
tyk.

—  No, tato, już po wszystkiem. 
Pow iedzie li  mi na komisji, że 
mam otwartą gruźlicę i dali mi 
kategorję  D.

—  Co mówisz, to chwała Bogu, 
chwała Bogu !

—  Przepiaszam. czy to pańskie 
auto, które tu stało przed bra-

•3?
—  Tak.
—  Przed  chwilą ktoś je  ukradł
—  A  czy nie zauważył pan jak 

złodziej w yg ląda ł?
—  Nie,' ale zapisałem sobie nu­

mer auta.

—  Słuchaj, Moniek, co to zna­
czy „R ien "?

OSZCZĘDNOŚĆ 

Sendy Mac Pessynsan przycho* 
dzi do domu w nowym, przed chwi. 
lą kupionym, kapeluszu.

— Słuchaj no Sendy —  mów. 
doń żona —  dlaczego kupiłeś so- 
bie taK duży kapelusz? Spaaa ci 
przecież na oczy. Czy nie było 
mniejszego?

—; Tak —- odpowiada Sandy —  
ale wieksze były w  tej samej ce­
nie co mniejsze

*

Szkoci są znani ze swego skat* 
s tw £ "  oto parę dosadnych prry-
kładów: ,

Pew ien szkot był tak SKąpy, źfe 
wstawał w  nocy i b iegał dookoła 
swego domu, szczekając chciał 
bowiem zaoszczędzić na psie.

•

Pa t  0 ‘M eley  kupuje dużą wali­
zę podróżną.

—  Zapakować ją  —  pyta sprze- 
dawca —  czy też szanowny pan 
tak ją  weźmie?

—  Nie, dziękuję —  odpowiada 
szkot —  niech pan nie pakuje, 
ale papier i sznurek proszę w ło ­
żyć do środka.

An e g d o t y
P O J E D Y N E K  

Sante - Beuve miał pojedynek z 
anem Dubois. Gdy przeciwn.cy 
tanęli na mecie spadł ulewny 
leszcz. Sainte - Beuye otworzył 
arasol, przeciwko czemu pan Du- 
ois zaprotestował. Lecz  Sainte- 
Ełeuye pow iedz.a l:

—  Zgadzam się na ewentualną 
imierć, lecz nie zgadzam się na 
o, żeby się przezięhić,

H U M O R  SZKO C KI.
Tim Mac Mackie spotyka po 

i zydziestu latach niewidzenia
iwego starego przy jacie la  Sendy 
Mac Cormicka:

—  Musimy to koniecznie ob- 
= ć !  —  woła Mac Cormiek.

—  Chętnie —  odpowiada T im — 
ile  nie zapominaj SenJy, że o- 
statnim razem ja płaciłem.

*

Canwy Mac Marphy, dzielny 
mieszkaniec Abezdeen dostał w 
procencie piękny aparat radjowy. 
P ew ne j niedzieli Canvy siedział 
przed głośnikiem słuchając trans­
m isji nabużeństwa z katedry w E- 
dynburgu. W  pewnym momencie 
Canvy wybucha głośnym i niepo­
hamowanym śmiechem.

—  Cóż się stało —  pyta pan 
Mac Murphy ze zdziwieniem.

— Dlaczego się śmiejesz?

— Ha, ha, ha! Rozumiesz, prze 
cież to teraz właśnie zaczyna się 
kwesta.

P a t  Mac Sincent z Glasgow, zło 
ył w  urzędzie stanu cywilnegoy \  w ui t ru c ie  oiunu w  - o  - ‘ • -------
oaan ie  z  prośbą o zmianę n a z w i -1 przez w’ęża

ska na Mac Sin. Gdy spytano go 
o przyczynę tego, P a t  odpa r ł ,

—  P rzec ież  to proste ! Pragnę 
zaoszczędzić cpnta!

W Ą Ż .

Marek Tva in  opowiada następu 
jącą anegdotkę o wężu :

—  Przy jechałem  rano do mia­
steczka Jackson - C ity i zapyta­
łem oberżysty, rzy  mogę dostać 
kieliszek wódzi. Potrząsnął tylko 
melancholijnie g łową i  powie­
dział :

—  W  całym Jackson - C ity me 
sposób dostać ani jednego kieli­
szka whisky. Alkohol jes t  truciz­
ną surowo wzbronioną. W  jednym 
tylko wypadku jes t  dozwolony: 
jako odtrutka na ukąszenie przez 
węża...

Zrozpaczony krzyknęłem:
—  Jakim cudem wąz może nrę  

ukąsić? Jestem przyjezdny, niko­
go tu nie znam.

Oberżysta mnie uspokoił:
—  Tu jeden na przedmieściu 

ma węża i spewnością zgodzi się, 
żeby pana ugryzł, chociaż pan 
jest przyjezdny. Następnie wyda 
panu zaświadczenie i będzie pan 
mógł iść do apteki po whisky. 
Wyszedłem z sercem, przepełnio­
ny radością, obiecując sobie na­
pisać o tem mej babci —  i udałem 
się pod wskazany adres. N ie  było 
to bardzo daleko. N a  przedmieś­
ciu stał olbrzymi tłum. Było przy­
najmniej z pięć —  sześć tysięcy 
ludzi; zawali l i  wszystkie ulice i z 
„niepokojem oczek iwali"  swoie j 
kolei. Każdy chciał być ugryziony

O P IN J A  D U M A S A  

Ktoś przyniósł Dumas‘owi do o- 
cery zbiorek w ierszy  księcia B., 
który w  wolnych chwilach p isy­
wał Przeczytawszy je, Dumas za­
opin iował :

—  Mam o nim takie zdanie, ja ­
kie on miałby o mnie, gdybym w 
wolnych chwilach stawał się księ 
ciem.

D O B R A  O D P O W IE D Ź
N a  jednym ze słynnych obiadów 

wtorkowych Dumas, syn, spotkał 
się z panią Duvergier, którą znał 
przed trzydziestu laty.

—  Czy przypomniała panu pań­
ską młodość, —  zapytał jeden z 
przyjaciół.

—  M oją  młodość mi przypom­
niała, ale swoje j aru trochę.

P R O W IN C J A  GÓRĄ. 
N iedawno przyjechała do nas 

w odwiedziny ciotka Joanna z 
Kutna. Ciotka jest donierc p ierw ­
szy raz w  W arszaw ie, to też przez 
calutki dzień pokazuję je j osobli 
wości stolicy.

W ieczorem  postanowiłem pójść 
z nią do teatru Razem przegląda 
my w  kurjerze repertuar, ale ciot 
ce trudno dogodzić.

N ag le  w o ła :
—  No, wiesz, te wasze wielko­

miejskie tea try ! „ Z e m s t ę "  grali u 
nas już przeszło trzy  lata temu!

P O N A D  S IŁ Y .
Słynny malarz angielski Dlui- 

ster występował pewnego razu 
przed sadem w  charakterze świad 
ka w jakimś głośnym procesie.

—  Czy mógłby pan w j  jaśnie pa 
nom przysięgłym —  zwrócił się 
doń przewodniczący —  co to jest 
sztuka.

Dlu is ler włożył monoKJ w  oko,

powiódł wzrokiem pu ław ie przy­
sięgłych i odparł krótko:

—  Nie.
Z ŻYC IA  C W IA Z P .

Co rano o dziesiątej przed 
drzwiami reżysera z jaw ia ł się sta 
tysta Bob i, zaglądając do pokoju, 
p y ta ł :

—  Czy jest dziś coś do roboty 
dia mnie?

Reżyser stałe potrząsał głową 
i odpowiadał:

—  Nie. Bobie, dziś nic.
Upłynęło pół roku. Dzień w

dzień Bob ponawiał swe pytanie 
i dzień w  dzień otrzymywał tę sa­
mą odpowiedź.

N ag le  jednego dnia wpada Bob 
do pokoju reżysera i już od pro­
gu w o ła :

—  Hallo, B i l l i !  P rzez następne 
dwa tygodnie nie możesz na mnie 
liczyć. Jadę na urlop.

P L A G J A T
Siedziałem km djś  z Piotrem 

Altenbergiem, znanym pilarzem, 
w Cafe Central w  Wiedniu. P rze ­
czytałem właśnie w  jednym z ty ­
godników piekne opowiadanie 
pewnego autora i pokazałem je 
P io trow i A ltenbergow i, który rów 
nież je  przeczytał.

N ag le  uderzył pięścią o stolik
—  A  to drań! —  zawołał. —  

Jak on się nazyw’a? Wegner. P^ze 
pisał to ode mnie.

—  O nie, P io trze !  —  powie­
działem —  N igdz ie  w  twycn 
książkach nic podobnego me na­
potkałem Opowiadanie to jest 
śmieszne, ale nie tw'oje. Jakto nie 
moje ?

—  Powiadam ci, że dosłownie, 
ale to dosłownie ode mnie ścią­
gnął. Zupełnie tak samo jabym  to 
nap.sal.

A K T O R K A  I D O L T E Z
Paryska aktorka Claison od­

wiedziła  raz Dolteza w  Dtsuey 
Gdy stanęła przed obliczem m i­
strza uklękła przed nim woła jąc : 
„O  moje ty bożyszcze!" Usły ­
szawszy te patetyczne słowa u- 
kląkł również i Doltez i spokoj­
nie powiedzia ł:

—  No, a teraz skoro jesteśmy 
już na jednym poziomie, proszę 
mi pow iedzieć : co u pani sły­
chać?

HO JNOŚĆ RO D ZIC Ó W
Szkotka zwraca się do swego 

męża:
—  N a  miłość Boską, Tanney, 

Bobby 'połknął pensa.
—  Zostaw, ju tre  są *ego uro­

dziny'.
—  Pow iedz ml szczerze —  py­

ta jeden Szkot drugiego —  co ty 
robisz ze swojemi staremi gilet- 
kami ?

—  Zabawne pytanie, goię się 
niemi dalej.

CO K R A J , T O  O B YC ZAJ
—  N iech pan mi napisze praw ­

dziwą realistyczną sztukę, —  po­
wiedział kiedyś dyrektor pewne 
go teatru do dramał urga. —  Żad 
nych zagadnień, żadnych wym y 
słonych sztucznie skonstruowa­
nych tricków. Ot, zwykły dramat 
z cichego, powszedniego życia 
rodzinnego

—Ł Jak pan to rozumie?
—  No. powiedzmy, ojciec jest 

przemytnikiem alkoholu matka 
jest pijaczką, najstarszy syn jest 
gangsterem, drugi ucieKł z domu 
rodzicielskiego, córkę mają de­
portować!...

N IE  W IE M  
Pew ien  znany mówca politycz­

ny, którego poglądy nio zawsze

harmunizowały z iJeałarr i czyn* 
ników decydujących, wiedział, że 
jego  przemówienia publiczne 
znajdują się stale pod bacznym 
nadzorem władz. Rozpoczynał 
w ięc zwykle swe przemówienie 
jak następuje:

.Ladies, Gentlemen, and Da 
tectives...“
S Z C Z Ę Ś L IW Y  ZBIEG O K O L IC Z ­

N O ŚC I ■
Hrabia Ernest Łolo, jadąc autem 

z nadmierną szykością przez u l :cę 
miasta, przejechał w  newnej 
chwili jakąś kobietę, która za­
mierzała przejść przez jezdnię. 
Natychmiast zatrzymał swe auto 
i, wyskoczywszy pochylił się nad
ofiarą  wypadKU.

N ag le  twarz jego  rozpromieni­
ła Się.

—  Ach, kogo ja  w idzę !  —  w y ­
krzyknął radośnie. —  Przec ież  to 
p m i  baronowa! Co za szczęśli­
w y  zbieg okoliczności. W łaśnie 
jechałem do pani. by dowiedzieć 
się o je j  zd iow i; .

ZJAZD  G W IA Z D
Podczas pobytu w  Hollywood 

Einstein został zaproszony do 
M ary  P ick ford  i był zachwycony 
je j  wdziękiem i urodą

—  K to  to jest w łaściw ie ta M a­
ry P ick fo -d?  —  spytał jednego z 
gości.

Zapytany powstrzymując z tru­
dem śmiech, udzielił mu in forma­
cji, poczem powtórzył dokładnie 
znakomitej aktorce przebieg roz­
mowy z wielkim uczonym.

Słodka M ary potrząsnęła z po­
l itowaniem g łową:

—  Nie, donrawdy, ci m nistro- 
w ie  h it lerowscy i... Gdy t y l k o  nie 
chodzi o politykę, nie m a ; 4 o ni­
czem p o ję c ia ! . -


